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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Z Widdnia. — 


Podczas uroczystego wjazda Najjaśniej- 
szych Państwa Cesarza i Cesarzowej, 
kióryto wjazd po odbytćj do Tyrolu i Włoch po- 
dróży (jakeśmy w 130. numerze gazety naszej 
donosili) na dniu 26. października po południu, 
do tego stołecznego i rezydencyjonalnego miasta 
nastąpił, dozwolono najłaskawićj korpusowi mì- 
licyi miejskićj wyruszyć w paradzie; z tego po- 
wodu jezda obywateli miejskich miała to szczę- 
ście oczekiwać pojazda Najjaśniejszych Państwa 
przy lioii Matzleindorf i towarzyszyć ma przez 
przedmieście tegoż nazwiska, wzdłuż głównego 
gościńca, przez most wićdeński, potóm głównym 
Ursktem przez wały aż do nadwornego pałacu. 

Reszta oddziałów, miavewicie pićrwsiy i drugi 
puik obywateli miejskich , razem z batalijonem 
grenadyjerów, artyleryja miejska, korpus strzel- 
ców, tudzież korpus artystów akademicznych roz- 
atawione były w paradzie na stosownych miej- 
scach od linii aż do bramy zamkowój, i miały 
zaszczyt salutowania Najjaśniejszych Państwa, gdy 
Takowi przejeżdżali pośród hucznego okrayka 
ludu, który się iłamoie po ulicach wysypał. 

Burmistrz w towarzystwie urzędników magistra- 
tualnych i licznój deputacyi obywateli miejskich 
oczekiwał przed pićrwsza brama przybycia Naj- 
jedśniejszych Cesarstwa lchmość. 

Przybywszy wto miejsce, zatrzymał się pojazd 
cesarski, umilkły działa, które zopowiedziały 
przybycie NN. Państwa do stolicy, a burmistrz 
wiasta miał ten wysoki zaszczyt z nojwiykszóm 
uszanowanie powitać Naj. Faństwa u drzwiczek 
pojazdu imieviem całego miasta krótką prze- 
mowa, i doręczyć JCJiŻości najaniżeńszy adres 
powitania, podpisany przez burmistrza, wielu 
radzców magistratualnych, oficerów milicyi miej- 
skiój, tudzież członków zownętrznćj rady miej- 
skićj. Adres ten opićwał dosłownie, jak na- 
atępoje : 

»Najłaskawszy Panie |< 

pOtoczony radosnym. okrzykiom wiernych Cze- 
chów, ozdobiony blaskiem uświęconćj korony 
Karola czwartego, spłotłeś Wasza Ces. Król. Mość 
jej promienie z promienięmmi KorobDy , w którćj 
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Górne-Włochy od półtora t 
tegi i spaniałości poważają.« 

»Szczęśliwi poddani Waszéj Ces. Jtról, Mości 
ztkliwóm waruszeniem uznają głębokie znacz: - 
nie owego Świętego namaszczenia, którego ze- 
wnętrzna świetność jest godoém znamieniem 
czynu, będącego dla poddanych rękojmia mito- 
ści swego Monarchy, a dla Monarchy rękojmia 
wierności swych podanych.« i F 

»Wasza Ce». Król. Mość, przez koronacyjo 
Swojọ, która równie w sercach Jego ludów, 
jak w rocznikach dziejów trwać będzie, poła- 
czyłeś spaniałość panującego z łaskawościa ojcow- 
aką; zacoym synom Tyrolu, których przywiąza- 
nie do dziedzicznego panującego domu równa sie 
trwałości ich gór skalistych , dozwoliłeś otwarcie 
wynurzyć swe uczucia miłości i niezachwianego 
przywiązania. Wasza Ces, król. Mość wszedzie, 
w szćrokim okręgu państw Swoich, gdzie tylko 
poddani mieli szczęście cieszyć się widokiem 
Jego Cesarskiego oblicza, ocierałeś łzy, Dagra- 
duzłeś zasługi, a nawet tych, którzy z prawćj 
drogi zboczyli, z pojednawczą łaskawościa obja- 
łeś wSwe ojcowskie ramiona.« z p 

»Wszystkie te biogosławieństwa sa owocem 
ubezpieczonego, apokojnego i szczęśliwego stanu 
poddanych, plonem ziarna, które przez wieko- 
pomnśj pamięci Ojca Waszćj Ces. Kr. Mości za- 
siano i pielęgnowane, teraz zachować i pomoożyć 
raczyłeś,c 

»Obyś Najj. Panie wszystkich tych błogosła- 
wionych darów przy boku najdostojniejszćj co- 
sarszićj Swéj Małżonki, jeszcze przez długio 
lata w najpomyślniejszóm używał zdrowin.« 

Adres ten, pięknie na pargaminie nopiscny, 
włożony był do imionnika, który przez tutejszego 
c. k. nadwornego kupca galanteryi i klejnotów 
J. F. Rozeta, jak najgustowniój był przyozdo- 
bionym. 

Oprawa tego imionnika jest zę śrebra wy- 
pukłćej, wolną ręka rytćój i w ognia pozłacanój 
rokotp, na wyzłacanćm i gastownie złóbkowanóm 
tle śrebrnem. 

Na wićrzchaćj stronie znajduje sie m iewi 
sta wycb:sjąca Modyjolan: KR 
z koroną ¿muru na głowie i tezy majaca na R 
glowin żelezne Królestwa Lombardzkiego korone. 


X 


ysiąca lat znamię po- 


Cała fignra ta otoczona jeat arabeskami , 
w środka których po obu stronach, w mocno wy- 
pakłój robocie, cyfry Najjaśniejszych Państwa 
F. A. jaśnieją. 

Dwie gotyckie, o postać oparte tarcze, przed- 
atawione podsbnież wypukła robotą, okazują plac 
5go Marka, tadcież posag Jędrzeja Ilofera, jako 
godło krajów Wenecyi i Tyrolu. 

W górze unosi się cesarski orzeł dwa-głowy 
z korona cesarska, w środku jego znajduja się 
herb sustryjacki , a wokolo otoczony jeat insy- 
goijami ces. austryjackich orderów. 

Samego orla od spodu otacza podwójna rószczka 
wawrzynu i palmy. ' 

Pod obrazem wosobnóm polu, na płycie oto- 
czonéj piękna obwódka, znajduje się wyryty oa- 
pie: »Powracającemu Mooiraze wieroi obywatele 
rczydeucyjonalaego miesta.4 ; 

Na odwrotaćj stronie imlonnika, pośród wieńcą 
e dębawych liści i barwioka, umieszczona jest 
liczba roku 1838. 

Grzbiet imi>ooika, rogi i brzegi ordobione są ró- 
wnież gustownie rytemi arabeskami, a klamra 
wyobraża herb miasta Wiódaia. 

(Dokończenie nastąpi.) 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Hiszpanija. 

Sentinelle des Pyrdndes zawióra list od gras 
nicy nawaryjskiój a d 21. października, wod og 
którego 600 ludzi z jazdy Morina i Balmasedy 
wyraszyło na rozkaz Marota do Nawarry i sta- 
wiło się pod dowództwo Garcyi. — Stolica Don 
Corloaa była doia 18go ciągle w [l - Ocrio. — 
Wszystkie posterunki karlissów na granicy zostały 
podwojone. — Od Wery do Roncesvalles stoi 
4400 piechoty, 300 ludzi tyloćj straży i 10ty 
batalijon nawaryjski. — W Saragossie sudzono, że 
dywizyja jenerała Narvsez do Arragonii wyra- 
szy. — Sentinelle donosi dałój, że Maroto do Fo- 
lazy odjechał, dia zoajdo wania się na zsílubioach 
Don Carlosa z księżną B=ira. do Których robią 
wielkie przygotowanie. W doma pana Bsrgos, 
zbiegłego do Francyi stronnika lirólowój, przy- 
rządzono do tego pokoje; tak w Tolozie jakotóż 
w Estelli mają być walki byków, oświetlenia , 
maasztry it.p. Araaija ma ztego powoga otrzy- 
mać jednomiesięczny żołd, a zamknięci w zamku 
Guevara szefowie Uaclistowscy moja być awol- 
nieni ina powrót dowództwo otrzymać. Don Se- 
bastian ma być w dowództwie zastąpionym przez 
najaterszego syna Don Carlosa. Spodziówają się, 
że najnowszy pamer dziennika Boletin de Na- 
varri zawiórać bydzie program uroczystości, od- 
być aig mających na cześć tych zaślubin. 


Listy od granicy, w pismach bajońskich, zawió- 
rają szczegóły o podróży księżnój , które znaca* 
nie różnią się od dawniejszych. Wieść, jakoby 
księżna była w Bajonnie , umyślnie rozgłoszono , 
ażeby połicyję na fałszywą poszlakę naprowadiić. 
Z Urt puściła się księżna kierunkiem do Meha- 
rynu, gdzie nocowała. Dnia 15go przybyła do 
Bigarray, przeniesiona przez Niwę na barkach 
jednego ze znanych przemytników.... Nazajutrz 
korzystali przewodnicy z pogrzebu młodój dziew- 
czyny, idla księżnój ijój towarzyszki dostali krót- 
kich mantylek , takich, jakie noszą wiejskie nie- 
wiasty, w które księżna i jéj towarzyszki przebrane 
przeszły pieszo część gminy Bidarray. — Całe 
towarzystwo podróżne siadło tam na mały idnia 
16go najwięcój uczęszczanym gościńcem dostało 
się do H'szpanii. Podczas przeprawy przez Fran- 
cyję byli dla bezpieczeństwa podróżnych poroz- 
stawiani przemytnicy w różnćj odległości po wzgó* 
rzach od Bidarraj aż do najdalszych kończyn kraju 
francuzkiego, którzy umówionemi znakami szyb- 
kością telegrafów przestrzegali o pojawieniu się 
żaodarma lub duaniera. Księżna nie-kiedy z naj- 
większóm tylko oiebezpieczeństwem przemknąć 
się mogła, ponieważ przemytnicy nie zdołali 
prawie uścigogć dawać znaków, tak często po- 
jawiali się żandarmy. Syn Don Carlosa, prowa- 
dzooy przez dwóch Hiszpanów, po przeprawieniu 
się swój ciotki przeszedł przez granicę. 

Allgemeine Zeitung zawióra następujące wia- 
dotności od korespondenta swojego z Madrytu 
pod dniem 20. października : »Po między różne* 
mi projektami, które tutaj z Londynu nadeszły, 
wiadomym jest także projekt, mocą którego za- 
myślają załojyć towarzystwo przedsiębierczych an- 
gielskich, fraocuzkich i hiszpańskich spekulantów, 
które za summe 60 do 80 milijoaów piastrów chce 
od rząda hiszpańskiego odkupić Wyspy Fi- 
lipiúskie. Towarzystwo to na praypadek 
przyjścia do skutku, zostawałoby pod głównym 
nadzorem rzędu angielskiego, ua przeciw któro- 
mau przybrałoby taki stosunek, w jakim obecnie 
zostaje wachodoia-indyjska kompanija. Plan teo 
cokolwiek na bajkę zakrawa, mam jednak prze” 
konanie, że był w jstocie rzadowi hiszpańskie- 
mu przedłożonym. — Dowiedziano się z nioma” 
lém zdziwieniem, że Alsix przyjął miolsteryjo m 
wojny i oświadczył, że przybędzie tu za trzy naj* 
dalój za cztóry tygodnie. Również hrabia Lu- 
chana (Espartero) pospieszył z odwołaniem swój 
dymis:i, dowiedciawazy się, że może Narvaez 207 
stanie jego następca; tak wisc ten ostatui widzi 
się teraz wystawionym na przeciw swym psjzó” 
ciętazyma nieprzyjaciołom, Tym czasem rob 
mu nadzieję, że armija jego do 40,000 powięk* 
szoną będzie i w istocie na odbytóm d. 1059 
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ptźdsiernika w ministeryjam wojny zgremadze- 
niu jenerałów , miano się za tém oświadczyć, 
Dotąd wojsko Narvaeza stoi jeszcze tutaj i w o- 
kolicy ; część jedna wszakże jest gotowa do wy- 
marszu, dla wkroczenia do prowinoyi Alawy, któ- 
rą powstańcy pastoszą. — Jenerał van Hailea 
Wyruszył d. 11go w 4 batalijony i 7 szwadro- 
nów z Teruelu do Daroco, gdzie połaczyła się 
z nim dywizyja Mira. Z wojskiem tém zamy- 
slat szukać Cabrery, Który Caspę obsaczył. For- 
cadell, Vizcarro i Rufo wpadli do Jeryki, nie 
mogli jedaak zdobyć tamtejszój warowni, a po- 
nieważ Borso z dywizyją awoją madciagał , więc 
się i a miasta cofnęli. — W Sarsgosie zaprowa- 
dzono teraz tak zwaną skomisyję odwetową «; 
między członkami tego krwawego sada zasiada 
także teraźniejszy zastępca dyjecezyi arcy bi- 
skupićj.< 
Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Następująca wedlug udzielenia z Londypa (w 
dligemcine Zeitung) jest treść tylekrotnie wspo- 
minanego traktatu handlowego, zawarte- 
go między Aogliją a Portą: Art. 1.) 
Wazystkie przywileje, względności i zezwolenia, 
na które na korzyść poddanych i okrętów An- 
gli zgodzono się układami, będscemi dotad w 
swój skuteczności, maja i na dal być utrzyma- 
ne, o ile przez obecne stypolacyje zmiany jakiój 
nie doznały. Poddani lirólowój Wielkićj Brytanii 
mają zresztą doznawać owych korzyści i uwzgla- 
daień, na które Porta poddanym ionych narodów te- 
raz zezwala lub na przyszłość zezwolić zechce. 2.) 
Poddanym Hrólowćj Wielkiej Brytanii jest odtąd 
pozwolono, we wszystkich częściach Państwa Fu- 
rechiego, bez Żadnego wyjatku, lak surowe jako- 
toż wyrobione prodakta Kraju, dzierzawić, kupo- 
Wać lub wywozić, nie będąc obowiązanymi sta- 
Tać się na to o jakie zezwolenie: ponieważ Por- 
ta g własnego popędu oświadcza się gotowa, 
nieść monopolia, ciążące na ziomiopładach rol- 
nictwa i na iaoych pisczy rządu niepowierzonych 
przedmiotach. Lecz ażeby postanowienie to w 

den sposób omioionóm lub nadweręłonóm nie 

gło, obowiązuje się Porta wszystkich przewo- 
niozących służbie publiczaćj zrobić odpowie- 
złalnymi za ścisłe onegoż przestrzeganie , a DA 
Przypadek , jeźliby który z poddanych Anglii po- 
niósł stratę w skutek nadużycia władzy urzędo- 
Wój przez którego ze aług Porty, ma być ma 
ane dostateczne wynagrodzenie. 3.) Przeciwnie 
apcy angielscy obowiązani są, przy kupnie prze- 
ZDaczonóm na zużycie wewnątrz kraju, tak ka- 
Pujac jakoteż odprzedając rzeczone wyżćj arty- 
Kuły, opłacać takie podatki, jakie poddani Porty, 
Przy podobném kupnie lab sprzed ży, Państwa 


opłacsć zwykli. 4.) Tfażdema angiclskiema kop- 
cowi lub tegoż pełnomocnikowi wolno jest wy- 
prowadsane za granicę towary przystawić na miej- 
sce, któro mu do wywozu najdog dniejszóm się 
wydaje, a to bez żadoćj daniny ; tylko przy wy- 
wozie obowiązany jest zapłacić cło wyworowe, 
5.) Zezwolenie okrętom angielskim do żeglagi 
tak przez ciaśnioęg Dardanellów, jakoteż na Czar- 
ne Morze, ma być dane w taki sposób, aieby 
okręty te wszelkich doznały alżeń a Zadaćj nie 
poniosły szkody. 6.) Porta zezwala, ażeby wy- 
dane właście rozporzadzenia miały moc swoję we 
wszystkich częściach Państwa Tuieckiego, tok 
w europejskich, azyjatyckich, jakoteż w alrykań- 
skich i egipskich wielkorządatwach. 7.) Porta o- 
świadczyła gotowość swoję każdemu innemu mo- 
carstwu ns zasadach obecnego traktatu zezwo- 
lic handel w swych państwach. 8.) D'a pres 
szkodzenia wszelkim nieporozumieniom i by 
wszelkićj straty Czasu uu kosc, co przy ornacas- 
nia cen towarów, przez kupców angielskich do 
krajów Państwa Tureckiego wprowadzanych, sto- 
sownie do dawoego między Anglija a Porta zwy- 
caju, łatwo sajśćby mogło, maja być z abojój 
strony do ukłódenia taryfy cłowej komisarze co 
lat dziesięć miapowani € 

Hrabia Spencer (dawniój, jako lord Althory, 
kanclerz izby skarbowój) miał w doisch tych nas 
radę z lordem Melbourne a późnićj w Windsor 
posłuchanie u lirólowój. Z tąd chcą wnosić, Ża 
zacny hrabia zamyśla snowu powrócić do Życia 
publicznego. Jedni robią go nasiępcą lorda Dur- 
ham w lianadie, podczas gdy drudzy w miej- 
sce lorda Glenelg oddaja mu sekteta'sjat osad. 
Times wspomina jako o wieści, ie margrabia 
Narmaoby (dawnićj hrabia Mulgrave) przezna. 
czony jest na gubernatora jeperaluego do Hona- 
dy. Następcą jego w lrisodyi w+miepiają na ten 
przypadek kar cia Sussex lub ksie. a Richmond. 
— bBerzasodną była wiadomość, jakoby lord Ara 
thur Leanox odjechał powióraie z depeszami do 
lorda Durham. 

Delhi. Gazette, pisma wschodato-iadyjskie, zs- 
wićra co nastepuje: » Wiadomo wszystkim ma- 
jącym pravjscioł lub korespondentów w Persyi, 
że Mohammed Szach obleżenie li- ratu rożpo- 
cza! z oświadczeniem, it tv jest krok pióraszu 
do przejścia przez Kabul, lisodahar, Pundszab i 
Jndyjel Szach jeat to próźuy, ©emay, upreedzo- 
ny człowiek, otoczony obcymi intryganiami, któ. 
rzy na wszelki sposób zachęcają gi do napada 
na naszych północno zachodnich sąsiadów, po- 
piewąż rozsaórzeuie panowania perskiego do brze- 
gów Seuleczu, zspewniałoby wujaku romy jakiemu 
wolny przechód at do przedmch stresy angiel- 
sko-indyjskićj armii. Lecz oczy wszsstkich ot. 
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rzyły się przecież na prawdziwy atan tćj spre- 
wy. Dost Mohammed z Kabalu po kilka da- 
remnych usiłowaniach zawarcia związku z An- 
glikami, widział się zmuszonym do połączenia 
sił swoich z wojskiem perskiego monarchy, a 
Kandahar, nad którym brat Dosta Mohammeda 
paaoje, jest jak naturalna w tém samóm polo- 
Żeniu. Gurkahy i Birmany od dawna już ostrzą na 
nas swój oręż a nawet niewiernik z Dszodputa za- 
czypa najóżsć kolce, któreśmy mu lub całkiem 
powyrywali lab przytępili. Tlumy małych zja- 
dliwych padalców, w postaci niepodległych kra- 
jowych naczelników, których wykarmi- 
liśmy w naszóm zanadrzu, 8 którym niedostate- 
czność armii naazój jest zneną, czekają tylko na 
chwilę gdy wojsko nasze na granicy zatrudnione 
będzie , by otwarcie kroki nieprzyjacielskia 
rozpocząć! Tyla mamy pieprzyjacioł ile ich so- 
bie tylko mógł dobry Król Artur narobić. Okra- 
gła liczba mamy w beogalskićj armii 52,000 
krajowój piechoty, 5000 krajowój jazdy, 6000 
europejskiój piechoty i 1000 europejskićj jazdy ; 
dalój 72 działa nader lichego wagomiaru zdatne 
do słaiby i 72 działa dobrego wagomiaru, które 
bedziosmy musieli na leżach pozostawić, jeżli nie 
zechcemy nieprzyjacioł naszych tak w działa ja- 
koteż w mięso wołowe zaopatrzyć. Mówiąc szczó- 
rza, nasze wolami zaprzężone bateryje, jeźli ja 
weźmiemy z sobą z leż naszych, okaża się może 
więcój złemi niźii niepożytecznemi. Na oko nie 
zle opo jeszcze wyglądaja i przydają sio zupeł- 
pis do ciężkićj paradowćj ałużby; lecz kto kie- 
dy wołami marszerował nie będzie twierdził a- 
żeby one jako bateryje polowa do boju służyć 
mogły, chociażby nawet dość wczośno zdążyć po- 
trafiły| Wszystko wojsko, które naałeżbę pogra- 
niczna z Bengalii, Madras i Bombay ściagnać 
możemy, nia wywiesie więcćj jak 60,000 kra- 
jowców, 16,000 Europejczyków i 100 dział: lez- 
ba zupelnie dostateczna do pobicia naszych nio- 
przyjacioł, gdyby do porządsćj potyczki „» je. 
dne messę zgromadzić się chcieli, ale bynajmnićj 
niecdpowiednia do oparcia sialicznym oddziałom 
lekkiego wojska, które w piesznaczonych odstę 
pach napadałoby na granicę, rozciąpsjącą się na 
prsasało 100 mil. Wiad:cy nesi zdaja się Jiczyć 
ua to, że w razie potrzeby potralia tylo zaciąg- 
nad wojska, ile ze skarbu swojego apłaruć zda” 
teja. Ale zaciąg taki czyż nie powirkaszy jeszcze 
sił nieprzyjaciela | Od wojslia na pewny CzAs 
słożby zacingnionego, nie możn; apodzieweć sią 
takiój wierności, jasa regularni Sipojowie zew- 
sze udowodnieli; a jeźliby walks wstpliwą sio o- 
kazała, być uaoże, iż wiedy roztropaićj wydawać 
im się będzie szalę zwycięztwa przeciw nam 
przeważyć i z bronią przejść do nieprzyjacie- 


la, niźli ślachetnie zginąć z upadającóm pań” 
stwem.< 
Francyja. 


Według wychodzącego w Besaucon dzieńnika 
Impartial u à. 23go października , jenerał Ja- 
nin otrzymał ostateczny rozkaz do rozwiazania 
oddziała wojska na granicy szwajcarskićj. y 

Ow Arwernianin, u kiórego (jak w ostatoićj 
Gazecie naszój donieśliśmy) policyja paryzka d. 
23go października broń i amubicyję zabrała, os- 
zywa się Nermont. Z początku pokój jego beż 
skutka przeglądniono ; nn pytanie czy nić ma 
jęszcza alkierza, wypiócał się eracu; leczgdy 
komisarz policyi kazał przywołać elusarzs, Ner- 
mont wydał klucz; w kącie aikierza znaleziono 
pięć karabinów, także kilka paczek z prochem, 
ładunkami i kulami. Nermont twierdiił, że 0- 
soby nieznane mu złożyły ten zapas a niego. 
Tak on jakoteż mieszkający u niego wyrobnik 
zostali owięzieni. Także w innych dzielnicach 
miasta odbyły się śledztwa po domach. 

W Cherbourgu z powodu drożyzay zboża dó- 
szło wzburzenie do takiego stopnia , že wiele o- 
sób obwiniano publicznie, poprzylepiaaerai po ro- 
gach pismami, o prowadzonie lichwiarstwa zbo- 
żem, co burmistrz aż w adcawie zbijać musiał. 


Holandyja. 


Piszą z Rotterdama pod dniem 23. października: 
Ludwik Napoleon odpłynał dnia dzisiejszego 
do Londyna, ns pokładzie statka Balawczyk, 
Bohatór ten mało tutaj robił wrażenia, aczkol- 
wiosk rząd francużki tyle ważności do jego od- 
jezdu z Szwajcaryi przywiązywał. 


Prusy. 
— Z Berlina dnia 27. października, = 


JŃMość przybyłemu ta cesarsko- tareckiemo 
ministrowi epraw zagranicznych, Reszyd Pa- 
Bzy, adojącemu się w urzędzie nadzwyczajnego 
ambasadora do Londynu, dał dzisiaj posłachanie 
prywatne i arot jego wydane przez Jego Sut- 
taóską Mość piamo przyjażne do J. It. Mości; 
oraz brylantami wysadzauy portret monarchy 
tego przyjąć raczył. (Gaz, Poz.) 


Dnia 14go października mastąpiło uroczyste 
otwarcie kolei żełasnój między Ber- 
linom a Poczdamewm. 

w © 


Miadomości handlowe i przemysłowe» 
(Z korespondencyj prywatnych.) 


Nowy Sącz 5. listopada 18%8. Ostatnie do” 
niesienia z Hamburga względem nasienia koni- 


czu mniój brzmia pomyślnie; w prowiacyjach 
bowiem padreńskich i we Fraocyi jskoteż w Cze- 
chach i Szlązku pruskim, produkt ten co do 
ilości i jakości burdto dobrze zrodził , co dla 
Noszych wysćłek w osiągnieniu lepszych cen zły 
Wpływ miać możo. Nasienie to w okolicach na- 
szych jest bardzo dorodne, pićrwsze zaś po- 
m;zślne doniesienia sprawiły, iż spekulanci ubie- 
gając się za pićm prawie po wszystkich dwerach 
w Tarnowskim, Bocheńskim , Jasielskim i na- 
s2ym cyrkule, płacili za partyje pieniądze z góry 
za korzee po 22 zr. m. k. na odstawę w gru- 
doiu i styczniu. 

Zasiewy ozime w okolicy naszój już porobłono, 
równie i kaitofie wykopaoce , lecz to dopićro w o- 
atatnich dniach pokończono, przez co na targach 
naszych niewiole bywało zboża, ceny zatem 
były wysokie; korzec pszenicy płacono po 3 zr. 
36 kr., żyta 3 zr., jęczmienia 1 zr. 5ł kr., 
owsa 1 zr. m.k. liartolle kosztaja 23 kr. m. k. 
Spodziówamy się teraz wiekszych dowozów a z tąd 
i niisrych cen tych ziemiopłodów. 

Wódka trzyma sie w cenie, chociaż dosyć go- 
rzelni jest już czynnych. Zważywszy, że dla 
biaku i drogości wina, Węgry w tym roka zno- 
Wu od nas jéj potrzebować będa, można twier- 
dzić, że o wiele jak dzisiaj tańszą nie będzie. 
Za garniec okowitój o 30 stopniach płacą 36 kr., 
szumowój o 20 stopniach 24 kr. m. k. 


Wiedeń d. 4. listopada 1838. a) P. Hrzeczu- 
Rowicz z Bułazowca oferty przez kompabiję rze- 
Źników uczyvionój z tego względu nie przyjął, 
ponieważ przybywszy do wołów znalazł je da- 
leko gorszój jakości niż z domu były wyszły, 
i dla tego sprzedał je w Lipniku kupcom bryń- 
skim daleko tanićj, to jest parę po 320 zr. w. 
W. a DA 137 sztuk dał 17 radaszu. Podobny los 
Spotkał i innych ze strony węgierskiój, którey 
przez ofertę panu Draodlerowi sprzedali. Sta- 
nęly woły, lecz chromka i droga tak je po- 
psuła, iż właściciele wiele braku uczynić i o 
cetnara 1 zr. a nawet i 2 zr. w. w. z ceny 8pu- 
dcić musieli. 

6) Taxa od fanta mięsa dla stolicy na ten mie- 
Biąc po 9 kr. m.k. postanowiona, pomimo tego 
jednak cena mięsa w handlu hurtowym w tym 
tygodniu spadła; zakontraktowano bowiem cet- 
Dar wołu galicyjskiego po 37 do 37 1/2 1r., a 
tylko p. Drandler 50 sztuk wołów dobranój ja- 

ości sprzedał nadwornemu rzeżźnikowi Schmi- 
owi 30, a Thomasowi 20 sztuk na wagę, cet- 
nar po 38 zr. w. w. bez procenta, zaś cetnar 
Wołu węgierskiego płacono po 36 do 37 zr. w. w. 
Cena tedy wołów galicyjskich ogółem , pomimo 
tego iż skóry wołów węgierskich zawsze stoją 
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w wyższój cenie, stosankowo do cen wołów wę” 
gierskich jest w tój chwili wyższą. Przyczyoą 
tój wyższćj cory wołów galicyjskich, jest ich 
jakość wieporównaoie lepsza niż wogierskich ; 
z Węgier bowiem przychodzą woły chromka i 
droga możbs powiodzieć całkiem zbićdzone; a 
z powodu panającój tamże zarazy, właściciele 
sprzedają woły uiedoluczone. Ze zaś cena w tym 
tygodniu ogółem nieco spadła, przypisać to należy 
już nadchodzącemu i jutro zaczynsjacemu sią 
jermarkowi w Peszcie, już rozezerzonćj wieści, 
jakoby z ostatniego jarmarku sadagórskiego wielka 
ilość wołów na targ ołomuniecki w drogę pójść 
miała. My jednak twierdzić się ośmielamy, iå 
ceny co do wołów dobrój jakości w tym tygo- 
dziu podsitocza, a tóm szsmóm źe nadzieja rze- 
źników tak co do targu ołomuuiockiego jakoteż 
peszteńskiego zawiedzie. Jożeli bowiem nadej- 
duie większa ilość wołów do Ołomuńca, to na 
stajnie wciąż zakupoją i zakupowaść beda, ileże 
w tamtych stronach pić ma zarazy, a priyna = 
mniśj wtym stopniu. Co się zaś tyczć jarmarku 
peszteńskiego, prawda iż tan ma przyjść wielka 
ilość wołów; podłaog dzisiejszćj wiadomości ma 
być na placu jaż około 60 stad; prawda i to, 
Że właściciele dla zarazy ze sprzedażą się spie- 
szą i w różnych okolicach na stajnie albo wcala 
nic albo bardzo malo wołów stawiają; jednakże 
i to pewna, iż jakość wołów na jarmark pesz- 
teński przybywających, oprócz kilku stad, jest 
zła, i że znaczna ilość kopców z okolic odleglej- 
szych. w których obawa zarazy właścicieli stajen 
nie tak zatrważa, już na placu targowym w cełu 
kupna przybywa. Nareszcie jarmark w Peszcie; 
w Węgrzech już jest ostatni, targi w Szopronia 
(OQedenburg) ledwie za 3 lub 4 tygodnie się zaczną, 
a 2 Wyższćj i Średnićj Austryi dopićro za kilka 
miesięcy wołów dostarczać będą; przeto przea 
ten cały miesiac zakupowanie wołów przez rze- 
Zników tylko na targi ołomunieckie i zapasy 
z jarmarku peszteńskiego ograniczonćm zostanie, 

c) Z porównania cen tegorocznych z cenami 
roku 1836, w którym cetnsr wołu galicyjskiego 
w tym czasie po 36 do 37 zr., zaś wołu węgier- 
skiego po 37 do 38 zr. W. W., a z roku 1837, 
w którym od cetnara wołu galicyjskiego po 36 1/2 
do 37 zr., zaś wołu węgierskiego po 37 1/2 do 
38 1/2 zr. w. w. płacons, okazuje się, iż ceny 
w tyin roku w stosunku do zapasów w tćj chwili 
bie sa odpowiedne, 6 przelo ia to jest tylko 
chwilowe zniżenie ceny i właściwćj prayczyny 
nió ma, aby znićj otrzymanie się tójże lub zni- 
żenie wróżyć można. 

d) Co do widoków wiosennych wtćj chwili to 
tylko powiedzićć można, iż w okolicach Oła- 
muńca zwyczajna ilość, zaś w Węgrzech da- 
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leko mniejsza na stajniach jest postawiona. Po 
skutku jarmarku peszteńskiego udzielimy do- 
ktadniejszych szczegółów co do widoków wio- 
sennych. 


Londyn d. 25. października 4838. W trzecim 
tygodniu tego miesiąca bardzo mały był dowóz 
avęielskićj pszeoicy na targi angielskie; ceny 
przeto od dni ośmiu poszły znowu w górę o 3 
Bryll. a od zagranicznój pszenicy nawet o 4 do 
5 szyll. na kwarterze ; wór maki zdrożał o 5 
szylliogów. Cło od pszenicy postanowiono teraz 
pa 28 szyllingów 8 pensów. (Oester. Beob.) 


Odessa d, 21. października (2. listopada) 1838, 
Cens zboża jest następująca: Za czetwert pszenicy 
miękkićj piórwszćj jakości płaci się 21, dobrćj 
jakości 18, drugićj i trzecićj jakości 15 rubli; za 
czetwert pszenicy twardćj piórwszćj jakości 20, 
dobrćj jakości 16, a drugićj i trzeciój jakości 13 
do 14 rubli. (Journal d Odessa.) 


l 


Hodowanie drzew morwowych 
w Królestwie Polskićm. 


Gazeta Poranna warszawska odebrawszy 
Ist od pena Birpera (który tak gorliwie zajmuje 
się rozkrzewieniem jedwebnictwa) udzieliła go 
awym czyteloikom: »Aby zwałczyć przesądy i 
uprzedzenia tych, którzy zaprzeczają nasremu 
klimatowi możności wydawania drzewa marwo- 
wego, pospieszam donieść, iż właśnie w tój 
chwili wróciłem z Daiałynia, majętności W. Onu- 
frego Jezewskiego, położonćj w Płockiem, trzy 
mile za Lipnem , jednę od Dobrzyba. ned I)rweca, 
dukad umyśloie pojechałem, aby się przekonać 
naocznie na miejscu o istnieniu tamże znaczoój 
ilości drzew morwowych. Widziałem je włas- 
nemi mojemi oczyma. Policzyłem je, jest ich 
230, mówię: dwieście trzydzieści sztuk, wiel- 
kości średnich dębów ; kłody ich maja 10 do 
42 cali w średnicy. — Zasadzone one bsły je- 
szeza w roku 1770 przez ówczesnego dziedzica 
tćj majętności, hrabiego Działyńskiego. Wieczoa 
wdzięczność temu mężowi za piekny przykład, 
jaki dał swym ziomkom| Szkoda, nieoceniona 
szkoda, iż tylko z niego nie korzystali; prócz 
D.iałynia i dóbr Zbajna JW. Sumińskiego radcy 


stanu, nigdzie więcćj w tój okolicy drzewa mor- 
wowego nié masz. Ale ten przykład nie jestże 
dostatecznym do zbicia twierdzenia, że klimat 
nasz nie sprzyja morwie. l 
»Nie mógł korzystać hrabia Działyński z téj 
plantacyi, gdyż oddalił się z tych stron na Po- 
dole, ale przeniósł tamże z sobą niesłomoą 
wolę zaprowadzania jedwabnictwa. Założył bo- 
wiem i tam w dobrach swoich pod Mohylowermm 
nad Dniestrem obszerne plantacyje drzewa mor- 
wowego, które tak pomyślny wzięły skutek, i2 
jego potomkowie byli w stanie na wielką juž 
skalę jedwabnietwo zaprowadzić. — Podług twier* 
dzenia hrabiego Czackiego (przed 4 laty w pol- 
skich pismach czasowych zamieszczonego), po 
potrąceniu wszelkich kosztów przynosiło ono roca" 
nie po 83 procentu od wyłożonego kapitału. 
»Dotad dzisiejszy dziedzic Działynia żadnego 
pie osiagnał zysku z rzeczonych drzew morwo- 
wych, gdyż dopićro od niedawnego czasu dsbra 
te posiada. W roka zaś następnym ma zamiar 
zaprowadzić u siebie jedwabnictwo na stopę od- 
powiedna ilości drzew, a dla tém wiekszego roz- 
szerzenia z czasem zakładu, zamówił u mnie 
600 drzew sześcioletnich i jeden funt nasienła 
morwowego. Oby checi jego najpomyślniejszy 
uwieńczył skutek! Wszaltże tego niepłonną mamy 
nadzieję, albowiem jeżeli jeszcze dziś znajdują: 
się tu i ówdzie w kraju naszym tacy, którzy 
ślepo hołdujac przesadowi, nie przypusrczaja 
nawet możcości zaprowadsenia u nas jedwabnio- 
twa, większa przecież jest liczba, co nie zraża- 
jącsię próźna gadaniną, w praktyce prawdy szu- 
kaja, a te aż nadto ich przekonała o mylności 
zdania pierwszych. Wielu gospodarzy hodowało 
w tym roku jedwabniki i najpożadańsze otrzy- 
mało wypadki; są nawet, którzy po czterdzieści 
fontów oprzędów na przedaż już wystawili. Naj- 
większym zaś dowodem upowszechnionego u na% 
przekonania o możoości posiadania krajowego 
jedwabnictwa, jest zapał, z jakim panowie go- 
spodarze biorą się do uprawy drzewa morwo- 
wego; 110 funtów nasienia tego drzewa w tym 
roku rozsianych najws,kszym tego są dowodem. 
Aże funt nasienia, przyjmojac na najgorszą » 
wyda około 30,000 drzewek; przeto z tąd się 
okazoje, jak wielkićj masy drzew tego rodzaje 
wkrótce spodziewać się możemy.« J. Birner. 


We wtorek d. 15. b. m, wyprawiony będzie w tutejszym miejskim teatrze wokalny i insiru: 
meotalny koncert przez jpana Karola Lipińskiego, mający sie składać prawie z samych 


nowych utworów muzycznych. 
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